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Na Święto Zm artwychwstania Pańskiego.
Święto, wielkie, św ięto  świata chrześcijańskiego, św ięto  Wielkanocy.
Biją dzwony na Rezurekcję, brzmi staropolska Pieśń „W esoły nam dziś dzień nastał1'. Lud 

w świątecznych szatach idzie w  procesji za Najświętszym  Sakramentem. Schylają się kornie głowy  
a dusze w  m odlitew nem  skupieniu składają hołd Zm artwychwstałem u.

Rezurekcja! Zmartwychwstanie! Święto wielkie w całej P o lsce ,  w całym św lecie  chrześci­
jańskim !

Niestety. Chociaż to św ięlo  w iosenne niesie radość i nadzieję, nie m ożem y się cieszyć, jak­
byśm y pragnęli. Zastój w życiu gospodarczem, bezrobocie w  szerokich masach robotniczych, bieda 
i niedostatek na wsi, skargi w  domach rękodzielników, w ysokie podatki w  sferze drobnych kupców  
i przem ysłow ców  a przedewszystkiem  skłócone nasze życie publiczne i państw ow e nie pozwalają 
nam pełną piersią radować się i śpiewać „W esoły nam dziś dzień nastał".

Czy to  Św ięto Zmartwychwstania Pańskiego, dzieło odkupienia I pojednania rodzaju ludz­
kiego, uśmierzy nam iętność i zbliży do siebie ludzi zw aśnionych, partje w alczące?  Czy zgasimy 
w  sobie żądzę i ambicję postawienia na swojem  choćby to było ze szkodą drugiego, a nieraz społe­
czeństwa i państwa! Ćzy będzie się  nadal zżerać energja nasza na walki wewnętrzne, a bieda 
materjalna i moralna szerzyć wśród nas swe panowanie.

Po tylu sm utnych doświadczeniach trudno się łudzić, że nagle się wszystko odmieni. Brak do­
brej w oli, roznamiętnienie, zaciętość będą nadal kłodam i nieprzebytem i do pojednania.

To też  w takich warunkach winien nam — ludziom dobrej woli — jeden ceł przyświecać:
Wyrabiać w spo łeczeństw ie  naszem w rozmaitych j e g o  warstwach, jak najwięcej uczc lw o-  

w ośc i  i pracować nad pojednaniem  um ysłów, a nieść p o m o c  maluczkim. Tej roli, wierni zasadom  
Chrystusa Zm artwychwstałego, w skromnej bodaj miarce podjęliśm y się od  początku. Z hasłem  
pokoju , szczerej i uczciwej pracy idziemy i szukamy przyjaciół, aby skuteczniej pracować. Pra­
gniem y łączyć — nie dzielić, chcem y skupiać — nie rozdrabniać.

W myśl tych szczytnych haseł ślemy naszym Czytelnikom i Przyjaciołom  w to  Święto  
Zmartwychwstania Pańskiego Najszczersze i Najserdeczniejsze Życzenia.

RED AKCJA.

Ojciec Świnili o wytłumianiu młodzieży.
D n ia  31. g ru d n ia  1929 u k a z a ła  się en cy k lik a  

O jca  św. P iusa  XI. o w ychow an iu  m łodzieży, ja k o  
w y ra z  tro sk i N ajw yższego  P a s te rz a  i N auczyc ie la  
o k w ia t i p rzyszłość  społeczeństw a. W  encyk lice  
te j  zestaw ia O jc iec  św. ch rześc ijań sk ie  zasady  
w ychow aw cze w  p rzec iw staw ien iu  do b łędnych  
poglądów  — ja k ie  w  te j  dziedzin ie  się rozpow ­
szechn iły  i częstokroć sp ro w ad za ją  m łodzież na  
m anow ce i bezdroża.

N ajgłów niejszem  złem  now oczesnego w ycho­
wania jest — w edług  słów  e n c y k lik i — zapom ina­

nie o ostatecznym  celu człow ieka i o jego  nadprzy- 
rodzonem przeznaczeniu, a natomiast rozw ijanie  
ty lko naturalnych skłonności i skierow anie m yśli 
m łodzieży w yłączn ie ku rzeczom  ziem skim . Tym ­
czasem  praw dziw e w ychow anie jest ty lk o  to, któ­
re uw zględnia na pierw szem  m iejscu potrzeby  
duszy.

T rzem  czynnikom  pow ierza  O jc iec  św. w y ­
chow anie  m łodego poko len ia :  rodzinie, p ańs tw u  
i Kościołowi. Kościół ma p raw o  i obowiązek p ro ­
w adzić człow ieka do celów w iecznych  i to zadan ie  
nie może być  p rzez  żadną w ładzę  św iecką  uszczup­
lone. Kościół m a obow iązek  czuwać nad  eałem 
dziełem  w ychow an ia  i nauczan ia  — nie  ty lk o  re-
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lig ji, a ta  op ieka Kościoła n ie  p rzynosi żadnego 
u szczerbku  n i państw u , n i rodzin ie.

R odzice m a ją  p rzez  Boga nałożony  obow iązek 
w ychow an ia  dzieci i tego ich p ra w a  n ie m oże pań ­
stw o naruszyć .

R odzina ja k o  źródło  życia p rzy rodzonego , a 
Kościół ja k o  źródło  życia nadprzy rodzonego , m a ją  
z n a tu ry  p ierw szeństw o  przed  państw em  w  w y ­
chow aniu  m łodzieży.

D z ia ła ln o ść  państw a w  w y chow an iu  polegać 
w inna na  u zu p e łn ien iu  n a  tem  polu Kościoła i ro ­
dziny, a p ły n ie  z obow iązku państw a o s ta ra n ie  
się o doczesne dobro sw ych o b y w ate li; je d n a k  
zaznacza O jc iec  św., że państw o  n ie  może posia­
dać w y łącznego  p raw a  w ychow an ia  m łodzieży.

Przedmiotem  w ychow ania ma bvć ca ły  czło­
w iek z ciałem  i duszą, dążyć on ma do w zm ocnie­
nia jego  słabe j w oli, a do przytłum ienia jego  złych  
skłonności. P orusza  O jc ie c  św. sp raw ę uśw iado­
m ien ia  fiz jo logicznego m łodzieży, lecz zaleca to 
czynić na  osobności, n ie  pub liczn ie  i z ostrożno­
ścią.

Gani O jciec św. system  w ychow ania w spól­
nie obojga płci m łodzieży, gdyż natura sama do­
maga sie oddzielnego w ychow ania. E ncyklika od­
rzuca szkoły  m ieszane tj. przeznaczone dla dzieci 
bez różnicy w yznania — choćby udzielało sie w  
nich nanki re lig ii i zabrania nosyłania dzieci ka­
tolickich do szkół św ieckich lub m ieszanvch-

D ziecko katolick ie należy do szkoły  katoli- 
ck iei. tj. tak iej, w  k tórej nanczvciele, program y  
i podręczniki w szystk ich  przedm iotów ow iane sh  
duchem katolickim  i n ie w vstarczaia  żadna miara 
same tv lko  w yk ład y  re lig ii. Urabianie doskona­
łego chrześcijanina obeim uje ca ły  zakres żvcia  
Indzkiesro. fizycznego, duchow nego i społecznego  
i da ie  dopiero nailepszego obyw afela.

Encyklika ta to praw dziw y skarbiec prawd  
o w ychow aniu m łodzieży, które zastosowane ino- 
gą odrodzić ludzkość.

O czek iw ać  na leżv , że E p iskopat nasz w  o p a r­
ciu o en c y k lik ę  za im ie  się pow yższą sp raw a  i po ­
uczy  w ie rn y ch  o ich p raw ach  i obow iązkach  w o- 
m ów ionym  zakresie .

Klucz szczęścia rodzinnego 
robotnika.

G dy pew nego razu  do francuskiego m inistra 
robót p rzy s tąp iła  delegacja  robotnicza, b v  ti zy­
skać popraw ę swego b v tu . pow iedział on w  końcu 
rozm ow y: „w zbogacajcie sie“ .

Może to w  P ierw szej chwili brzm ieć w uszach 
robotn iczych  ~jako niew czesny żart. Bo — pow ie­
dzą — z czego się wzbogacać, k iedy  niem al w nędzy  
żyjem y.

A jed n ak , pow iedźcie sami, czy może robotnik  
w yrzec się J e j  dążności, b y  p racą  sw oja zdobvw ał 
n ie ty lk o  środk i u trzy m an ia , a le  też i o d k ład a ł ne- 
w ien k a p ita ł?  — C zy  robotn ik  św iatły , uśw iado­
m iony o sw ei obvw atelsk iei godności, ma się w y ­
zbyć te j  am bicji, jak a  żvw i k ażd y  u rzędn ik , posia­
d a ją c y  n ieraz skrom niejsze dochody od robotnika, 
b y  zdobyć d la  siebie na  starość coś, co pełnem  p ra ­
wem  nazw ać może sw oją w łasnościa, a dzieciom  
swoim  dać w edług  ich uzdolnień w ykształcenie,

— Nie i stokroć nie! D opiero  robotnik, m yślący

0 oszczędnościach i um iejący  oszczędzać, jest do­
datn im  czynnik iem  w gospodarce narodow ej. T a ­
kiego ty p u  dzielnego, zdobywczego po trzeba nam  
n ajw ięcej w  naszych szeregach robotniczych.

Zachodzi teraz  py tan ie , jak iem i sposobami 
dojdzie robotn ik  do stałych  'oszczędności. Mfcwa 
być może oczywiście o stosunkach norm alnych, 
•gdzie robo tn ik  m a pracę i też na leży tą  płacę. O tóż 
należy zwrócić uw agę, na jeden  m om ent, k tó ry  
w te j sp raw ie jest najdoniośle jszej wagi, t. j. na 
rolę k o b ie ty  w  życiu dom ow em  robo tn ika .

Jako zasadę trzeba na czele ca łej spraw y po­
staw ić zdanie, że kunszt robienia oszczędności 
przy szczupłym  dochodzie zdobędzie ten, który  
w  życiu  domowem, rodzinnem jest gospodarny. 
A ponieważ gospodarstwo dom owe prowadzi żona, 
tak w iec rozsądna i m iłująca porządek żona i mat­
ka w  domu, to skarb nieoceniony. Pod je j  ręką
1 skromna potrawa będzie smaczna i posilna, o- 
dzież starannie oporządzona i w  izbie będzie chę- 
dogo,

Zato znow u rnożna śmiało powiedzieć, że poło­
w a niepow odzenia życiowego naszego robotnika 
w  w aru n k ach  norm alnych  pochodzi ze złej gospo­
dark i dom ow ej kobiety.

Jak i z tego w niosek? Nie pom stow anie na nie­
udolność tfodzaju niewieściego, ale dla własnego 
szczęścia pokierow ać kobiety  rodzin robotniczych 
do ośw iaty  podstaw ow ej i zaw odow ej, a nad©- 
w szystko do g run tow nej znajom ości gospodarstw a 
domowesro.

Stad żądanie, by  tu ż  w  szkołach pow szech­
nych dziew częta liczyły  się podstaw ow ych zasad 
gospodarstw a domowego.

Po opuszczeniu szkoły pow szechnej, komu 
środki na to Dozwolą, posłać do szkoły zaw odow ej 
lub  korzystać  z różnych  kursów , jak ie  nasze zrze­
szenia dla dziew cząt na  w arunkach  p rzystępnych  
u rząd za ją . W  dzisiejszych w arunkach  nie m ożna 
się u sk arżać  na b ra k  sposobności do ośw iaty , r a ­
czej n ie jed en  o jciec  i m atka  pow inn i siebie sa­
m ych u sk arżać  za b ra k  za in teresow an ia  d la  ośw ia­
ty  swego dziecka. A n ies te ty  często trzeba  tu  p rz e ­
łam yw ać też w rodzone u dzieci len istw o  do nauk i.

G dy  później p rzy  nowem  ognisku domowem 
zasiadzie m łoda, św ia tła  m ałżonka, oszczędna i go­
spodarna. m aiaca  ład w domu i db a jąca  o sch lud­
ność około siebie i na sobie, tam  m ąż po p racy  
ochoczo do dom u p odąż^  Tego tru d n o  im ać sie b ę ­
dzie szatan p iiań stw a  czy rozpustv . Jeśli do tego 
żona po tra fi m iłym  uśm iechem  i dobrem  słów kiem  
męża swego pow itać, rozpogodzić czoło jego za­
chm urzone, tam  m ożna pow iedzieć śm iało: w tvch  
czterech ścianach prostego m ieszkania robotniczego 
mieści się szczeście. jakiego darm o szukać nieraz 
będziem y w Dałacacb.

Ale nie łudźm y się. By niew iasta tak ie  uspo­
sobienie posiadała, do tego potrzeba w ielkiego n a ­
k ładu  serdecznej p rac y  w ychow ania  domowego. 
Boć i w p rzyrodzie  soczysty i sm aczny owoc d o j­
rzew a w p rom ien iach  słońca, a w  cieniu  rodzi się 
kw as i gorycz.

S tad od dziecka, od niem ow lęctw a ju ż  i w do­
mu robotn iczym  córka zaznać Dowina, co to jest 
szczęście pogodnego ducha rodzinnego, ja k a  jest 
słodycz m iłości c h rz e śc ijań sk ie j r o d z ic ó w  do 
dziecka. C órka, k tó ra  jest popychad łem “ w dom u, 
stanie się jędzą dla m ęża i złą będzie m atką.

Z tego w yn ika  jasno, ja k  w ażną jest troska ro­
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dziców o dobre w ychow anie n iety lko  synów , ale 
i córek. R obotnik słusznie może być  dum ny, że w al­
nie p rzyczyn ił się do w prow adzen ia  obyw atel­
skiego rów noupraw nien ia  w szystkich , ale z a p y ta j­
m y się, czy każd y  robotn ik  posiada w sercu i su­
m ieniu tę żyw ą świadom ość, że kobiecie oddaje 
rów ną m iarę spraw iedliw ości? W um ysłach w ielu 
jeszcze p o k u tu je  ten  b ru ta ln y , n iechrześcijański 
pogląd, że kobieta  jest czemś m niej w artościow ym , 
dobra do najn iższych  posług i popędów , a n au k a  
d la niej luksusem  albo zm arnow anym  groszem.

Nie pom ijajc ie  tedy , b rać  robotnicza, żadnej 
sposobności, by  wasze córki posiadały  w iedzę za­
wodową, by  nie b y ła  tą  przysłow ioną dziew czyną 
do wszystkiego, ale p rzyda tnem i do jednego zaw o­
du. D a jąc  im w rękę chleb, p rzez stale i uczciw e 
za jęc ie , uch ron ić  ją  od srom otnego w y k o le je n ia  
się na drogi złego życia, bo do tego prow adzi, jak  
uczy dośw iadczenie, nie ty le  b rak  chleba, ile b rak  
chęci do p racy , wogóle b rak  w yraźn ie  w ytkniętego  
szlachetnego celu życia.

D obrze w ychow ana i przygotow ana córka 
spełni jako przyszła m ałżonka sw oje najszczyt­
n iejsze posłannictwo jako dobra żona i matka.

Bądźcie tedy, robotnicy, przew idującym i i ro­
zum nym i ojcam i dla w aszych córek, szanujcie  
w każdej kobiecie godność człow ieka, dostojeń­
stwo je j duszy chrześcijańskiej. Spełnicie przez 
to sw ój najśw iętszy obow iązek od Boga wam na­
łożony, przysłużycie się doskonale ojczyźnie, a 
stan sw ój robotniczy podniesiecie do up:agnionej 
godności.

Oto klucz szczęścia rodzinnego i nieodzow ny  
środek zbogacenia się.

Kiedy kraj jest bogaty.
Podstaw ą dla rozw o ju  dob ro b y tu  i źródłem 

bogactw a jes t  posiadan ie  u ro d za jn e j  g leby  i po­
k ładów  tak ich  surowców, z k tó ry c h  można w y ­
tw arzać  siłę t. j. ene rg ję ,  j a k  n. p. węgiel, 
naftę . O sta tecznym  tw órcą  bogactw a i n a jw a ż ­
n ie jszą  siłą roboczą jes t  człowiek, t. z. ludność d a ­
nego k r a j u  je s t  n a jw a żn ie jsz y m  czynn ik iem  do­
b roby tu .  Jakość m a te r ja łu  Judzkiego, a więc jego  
zdolność do p racy , zmysł o rgan izacy jny , k u p iec ­
ki, poczucie dyscyp liny , d e c y d u je  o dobrem  lub 
złem pow odzen iu  m ate r ja ln em . Jeżeli większość 
ludności n ie  n a d a je  się do zo rgan izow anej  p racy , 
to w ie lka  cy fra  za ludn ien ia  je s t  p rzeszkodą  do 
dobroby tu .

Chcąc  ocenić bogactw o k r a ju ,  na leży  rozw a­
żyć dw a zagadnienia . Po p ierw sze  potrzeba  obli­
czyć dochód całego k r a ju ,  t j .  ogólną sumę dóbr 
w y tw orzonych  i us ług  oddanych  w pew nem  spo­
łeczeństw ie w  c iągu jednego  roku . Po drug ie  n a ­
leży  rozw ażyć, w  j a k i  sposób rozdziela  się ten  do­
chód na  poszczególne w ars tw y , a  więc, czy w  do­
chodzie uczestniczą na jsze rsze  sfery, czy też sk u ­
p ia  się on w  n ielicznych  rękach , a m asy  pozosta j ą  
w  nędzy?

Otóż m ajątek narodow y Polski oblicza się na 
100 tysięcy  mil jonów  zł. (11 tysięcy  m il jonów  do­
larów), zaś dochód społeczny na 12 ty sięcy  mil jo ­
nów zł. (1.3 tysiąca m iljonów  dolarów), czy li na 
jednego m ieszkańca Polski w ypada około 500 zł. 
tj. około 55 doi. rocznie dochodu.

Z powyższego dochodu n ieznaczna część p r z y ­

p ad a  na  za ro b k i i p en sje , a g łów ny dochód s tan o ­
w i dochód ludności w ie jsk ie j z ro ln ic tw a ; w ięc 
m am y p raw ie  id ea ln y  podzia ł dochodu społeczne­
go na ca ią  ludność i tem  się tłum aczy , że p rz y  ta k  
m ałym  dochodzie na  głow ę n ie  g in ie  połow a lu d ­
ności z głodu. B ogatych  n ie  m am y, w szyscy je ­
steśm y n ędzarzam i; co zarob im y, to  z jadam y .

P ow yższy  s tan  rzeczy  w yw ołać  m usi zastano ­
w ien ie  się, ja k i  nas los czeka i czy m am y b e z ra d ­
n ie  oczekiw ać tego losu. O tóż p rzyszłość  nasza 
n ie  w yg ląda  na  podstaw ie  pow yższych  cy fr  różo­
wo; n ie  w olno nam  na  to zam ykać  oczu. je d n a k  
złą p rzy s łu g ę  o d d a je  nam  ten , k to  s ie je  p an ik ę  
w  narodz ie , bo p a n ik a  niczego n ie  odm ieni, an i 
n ie  n ap raw i. W ięc n a jle p ie j — pow iedziaw szy  so­
b ie p raw d ę  — obm yślać śro d k i n a p ra w y  naszych  
stosunków . Ś rodkam i tem i są p ra c a  i oszczędność. 
P ra ca  — ja k  to pow iedzie liśm y  n a  w stęp ie  — tw o ­
rzy  bogactw a, lecz p rac a  w szystk ich  bez w y ją tk u ; 
oszczędność na tem  w p ierw szym  rzędz ie  polega, 
aby n ie kupow ać  rzeczy  n iepo trzebnych .

P rosim y  naszych  C zy te ln ików , b y  nad  tem i 
zagadn ien iam i pom yśleli.

Nauka dla rolnictwa na przyszłość.
„N iem a złego, żeby  n a  dobre  n ie  w yszło“ — 

o rzeka  p rzysłow ie  polskie. S zan u jąc  m ądrość 
p rzysłow ia , n a leży  zap y tać  się, co m oże p rz y jść  
dobrego  z tego, co dzis p rzeży w a  ro ln ic tw o  z po­
w odu b ra k u  p o p y tu  na ry n k a c h  zew n ę trzn y ch  
i k ra jo w y c h  i co za tem  idzie, zn iżka  cen zboża 
pon iże j naw et kosztów  p ro d u k c ji.

Z daw ałoby  się, że n ic  dobrego  n ie  p rz y jd z ie  
ro ln ic tw u , a je d n a k  p rz y p a trz y w sz y  się dobrze, 
m ożna m ieć n ad z ie ję , że s tan  obecny, d latego, że 
s traszn ie  dokuczy ł ro ln ic tw u , p ręd ze j m oże n a ­
uczyć rozum u. — le g o  rozum u  gospodarczego, 
p rzezornego  i p rzew id u jąceg o  k ażdą  p rzyszłość 
z o b jaw ów  i faktów* teraźn ie jszośc i, leg o  rozum u, 
k tó ry  p row adzi z nędzy  do p ien iędzy , z b ied y  do 
d o s ta tk u ,tego rozumu — jeszcze raz powtarzam y, 
^xv>ry ratunku na dzisiejszą biedę szuka w  gospo­
darczej, sam opom ocowej organizacji rolnictwa.

W k a ta s tro fa ln y m  — w p ro st k ry zy sie , w  j a ­
k im  się znalaz ło  ro ln ic tw o  p raw ie  całego św iata , 
w1 osta tn ich  czasach w ie le  się o tem  pisało  i m ów i­
ło o sam opom ocy. Zależy je d n a k , k to  czybcie j i le ­
p ie j w yciągn ie  odpow iedn ie  w  tym  k ie ru n k u  
w niosk i i w  czyn  je  w prow adzi.

N iem cy — ja k o  zdo lny  n a ró d  do o rgan izow a­
n ia  się, p ie rw si tw o rzą  o rg an izac ję  p roducen tów , 
n ie p o m ija ją c  w  n ich  n a w e t d robnych , m ało ro l­
nych  w ieśn iaków . M iędzy k ilkom a ju ż  założonem i 
o rg an izac jam i w y b ija  się sw ą in ic ja ty w ą  i ru c h ­
liw ością w  o sta tn ich  czasach założony Zw iązek 
p roducen tów  pszenicy.

Zasadniczą i przewodnią m yślą tego Związku 
jest regulow ać korzystnie dla rolnika rynkow e  
ceny zboża, regulow ać popyt i podaż na zboże itd.

Myśl n ie  now a, bo k to  w ieś o b se rw u je , ten  
dostrzega,, ja k  n iek o rzy s tn ie  d la siebie ro ln ik  r e ­
g u lu je  dostaw ę zboża n a  ry n ek . T ak  np. jeże li 
t rw a  zw yżkow a fala cen — ja k  to  by ło  w  1927 
i 1928 ro k u  — to ro ln ik  pow iada  sobie: je s t drogo, 
a le  będzie  d rożej — i n ie  chcąc strac ić  na p rze d ­
w czesnej sp rzedaży  zboża, p rz e trz y m u je  je  u sie­
bie. licząc, że jeszcze zdrożeje .
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Jeżeli na  tem  p rze trz y m y w a n iu  zboża w y g ra , 
jeże li idąc na ręk ę  g ie łdow ej sp ek u lac ji, dop row a­
dzi do ba rdzo  w ysokich  cen zboża, np. ży ta  w yżej 
30 zło tych , to jed n a k  cieszyć się n iem a z czego, bo 
za ią  zw yżką cen ży ta  idzie zw yżka cen tow arów  
fab ry czn y ch  i to, co ro ln ik  zyskał n a  w ysokich 
cenach  zboża — tra c i z pow ro tem  na w zroście cen 
to w aró w  fab rycznych .

W rez u lta c ie  w ięc, zb y t w ysoka  cena zboża 
n ie  idzie na  ko rzyść  ro ln ic tw a, a p rzec iw  n iem u  
się zw raca . . i,iitłfe'*bl

O dw ro tn ie , k ied y  zw yżkow a fa la  cen zn ika, 
a na  je j  m ie jsce  z ja w ia  się, j a k  obecnie, fa la  zn iż­
kow ą, to  ro ln ik  znów, b o jąc  się, że zapóźno zboże 
sprzeda, że ceny  d a le j spadną — je d e n  p rzez  d ru ­
giego dosta rcza  zboże n a  ry n ek , a p rzez  to  sam  
sobie p su je , bo i ta k  ju ż  n isk ie  ceny  d a le j obniża. 
Stąd w ynika, że ceny zboża można regulow ać ko­
rzystn ie dla rolnika, jeżeli na rynek nie będzie on 
dostarczał zboża, ani za dużo, ani za mało, a ty łko  
ty le, ile  ten rynek potrzebuje — bo w tedy ceny  
zboża dadzą się ustalić na pew nym , korzystnym  
dla rolnika poziom ie, nie ulegając zbyt w ielkim  
wahaniom .

A łe skąd  p o jed y n c z y  ro ln ik  m oże w iedzieć, 
k iedy, ile  dostarczać  zboża na ry n e k , żeby  na n ie 
cen n ie zepsuć, lecz żeby  je ustalić.

N ie w ie tego i n ie  m oże w iedzieć, bo w szech­
św ia tow y  handel zbożow y je s t obecnie tak im  
skom plikow anym  ap ara tem , że ty lk o  w ta je m n i­
czeni i dośw iadczeni m ogą się w  n im  o rjen tow ać.

Nasz w ieśn iak  w ogóle tem i sp raw am i nie in te ­
resow ał się w cale, pon iew aż b y ły  d la  niego n ie ­
p rzy stęp n e , obce i w  jego  po jęc iu  m u zbędne. O 
tych  doniosłych  sp raw ach  n ik t go n ie  ośw iadom ił 
i n ie  pouczał. — A istn ie jące  o rg an izac je  ro ln icze
— bardzo  z resz tą  zasłużone około podniesien ia  
ro ln ic tw a — m a ją  rac z e j c h a ra k te r  w ięcej gospo­
darczo  - p ra k ty c z n y  i o św iatow y i mimo, że b a r ­
dzo w iele  zd z ia ła ły  w śród  lu d u  rolniczego, to je d ­
n ak  są sta le  ta k  p rzeciążone p racą , że tru d n o b y  
im  byto  z a ją ć  się jeszcze inną, tą  ta k  w ażną stroną  
ro ln ic tw a. M am y na m yśli stw orzen ie  sam opom o­
cow ej o rg an izac ji ro ln ic tw a, o c h a ra k te rz e  k a lk u ­
lac y jn o  - hand low ym , o rg an izac ji s iln e j finanso ­
wo, m a ją c e j m ożność regu low ać ceny  zboża, po­
daż i popy t, u su w a ją c e j n ieuczciw ego po śred n ik a
— p rzew ażn ie  żyda — k tó ry  z a ra b ia  na p ro d u cen ­
cie i konsum encie. Bo n ie w ie lk ą  sz tuką  je s t coś 
w yrob ić, w yprodukow ać , a le  bardzo  w ie lką  i t r u d ­
ną sz tuką  je s t w y tw o rzo n y  p ro d u k t dobrze  i z ko ­
rzyścią  sprzedać.

Ktoś pow ie nam  może, że ta k ie j  o rg an izac ji 
n ie  p o trzeba , że na to je s t  g iełda zbożowa. A le za­
p y tam y  się, w czyim  rę k u  spoczyw a ca ła  giełda 
zbożowa — ja k  zresz tą  każda  g iełda? C zy w ieś­
n iak  nasz ma do n ie j p rzy stęp , rozum ie się na 
n ie j?  G iełdę można opanować ty lko  silną i zwartą 
organizacją w szystk ich zw iązanych jednym  in te­
resem  wspólnym  sw ego zawodu i bytu.

D latego za przykładem  innych twórzm y orga­
nizacje samopomocowe rolnicze, któreby uchroni­
ły  w przyszłości rolnictw o przed nędzą, a kraj 
przed katastrofą jak obecna.

Kasa oszczędności, czy Kasa 
chorych.

S p raw a  ubezp ieczeń  społecznych, a w  szcze­
gólności ubezp ieczen ia  na w y p ad ek  choroby, nie 
znalaz ła  dotychczas w łaściw ego rozw iązan ia , bo 
n ie  zadow oliła  an i ubezpieczonych, an i u bezp ie­
czających . D z is ie jszy  system  ubezpieczeń społecz­
n y ch  sp o ty k a  się z dużą  k ry ty k ą , zw łaszcza, gdy 
chodzi o u s tró j zak ładów  ubezpieczeniow ych. W 
obecnym  u s tro ju  dużą część funduszów  pożera 
ad m in is tra c ja  Kas C horych  i in n y ch  iu s ty tu c ji  
ubezp ieczen iow ych , ponad to  u s tró j ten  p rzy  d u ­
żej liczb ie ubezpieczonych d a je  m ożność różnych  
nadużyć. D la tego  też  socjologow ie i znaw cy  ubez­
p ieczeniow i sz u k a ją  in nych  d róg  ro zw iązan ia  za­
gadn ień  ubezpieczeniow ych.

W państw ie , k tó re  pod w zględem  ubezp iecze­
nia k ro czy  na  czele E uropy , t j .  w N iem czech, za­
gadn ien iu  ubezpieczeń , zw łaszcza na w ypadek  
choroby, pośw ięca się w iele  rozw ażań . W o sta t­
nich czasach w ysun ię to  tam  p ro je k t t. zw. przy­
m usowych oszczędności. Ze w zględu na in te re su ­
ją c y  ten  p ro je k t p rzy taczam y  k ilk a  jego  n a jb a r ­
dz ie j c h a ra k te ry s ty c z n y c h  postanow ień . W edług 
p ro je k tu  n iem ieck iego  m a -każdy  ubezp ieczony  
stać się kapitalistą, a m a się to  stać w  n a s tę p u ją ­
cy  sposób:

S k ładk i, p łaćone p rzez  ubezpieczonego, pozo­
s ta ją  n ad a l jego  w łasnością, k tó re j  je d n a k  może 
używ ać ty lk o  na cele, p rzew id z ian e  p rzez  ubezp ie­
czenie socja lne, a w ięc np. na op ła tę  lek a rza  i a p ­
tek i. Kasa p łac i te  rach u n k i, ale  ty lk o  do w yso­
kości sk ład ek  w p łaconych  p rzez  ubezpieczonego. 
A że to idzie z jeg o  k ieszeni, w ięc ubezpieczony  
nie pójdzie niepotrzebnie do lekarza, z k asy  nic 
ju ż  n ie  w ykp i, co n a jw y ż e j zm arn o traw i w łasne 
oszczędności.

U bezp ieczony  o trz y m u je  co pół ro k u  w yciąg  
ze swego kon ta, fo  go cieszy. Wie, że m a odłożo­
ną forsę. C z u je  się k ap ita lis tą . I to n ie  by le  jak im . 
Bo po czterdziestu latach pracy, o ile  go jak ieś  
klęsk i nie trapiły, ma wraz z procentam i 15 do 30 
tysięcy  złotych, k tó re  mu się te ra z  w ypłaca.

A le prócz ra tu n k u  w chorobie, m oże żądać 
pom ocy na  w ypadek śm ierci w  rodzinie, w stąpie­
nia w  zw iązki m ałżeńskie itd. P racow niczka , w y ­
chodząca za mąż, o trz y m u je  w szystk ie  oszczędno­
ści. P a n n y  sk lepow e i b iu row e p rz e s ta ły b y  być 
b iednem i— ja k  m ysz k ośc ie lna— p a rtja m i. A jeś li 
ubezp ieczony  um iera , dziedziczą dzieci p ien iądze, 
u sk ład an e  p rzez  o jca . I to je s t  podstaw ą d o b ro b y ­
tu  m łodej g en e rac ji, k tó ra  w a łk i o b y t n ie p o trz e ­
b u je  rozpoczynać gołem i rękam i. W łasne dornki, 
a z czasem  i w łasne auta, przestaną być u nas uto­
pią m arzycieli.

S p y ta  k toś: a co się s tan ie  z tym i, k tó rz y  za­
ch o ru ją , zan im  zdąży li w  drodze  sk ład ek  odłożyć 
p o trzeb n y  na  zw alczen ie  cho roby  fundusz? a lbo  
z tak im , k tó ry  sw oje  kon to  ju ż  w yczerpa ł, a po ­
m ocy le k a rsk ie j n ad a l p o trz e b u je ?

O tóż w ty m  w y p a d k u  p rzym us oszczędzania 
w chodzi w  kom prom is ze system em  obecnie obo­
w iązu jącym . 10 p ro cen t sk ład ek  po trąca  się ubez­
p ieczonem u na w spólny fundusz zapom ogowy w 
raz ie  w y m ien ionych  w ypadków . Kto niem a już 
w łasnych  oszczędności, tem u pom aga się jeszcze 
z owego funduszu. Ale. a b y  czerpać z tego fund u­
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szu zapom ogow ego, trz e b a  p ie rw e j p rze trac ić  
w łasne  oszczędności na lekarza  i lek a rs tw a . Któż 
będzie  ta k  głupim , n iep o trzeb n ie  puszczać się na 
podobną sp ek u lac ję?

T u n a leży  jeszcze podnieść, że członek K asy 
nie p rzychodziłby , ja k  dziś, po ja łm u żn ę  n ie  led­
wie, ty lk o  po sw oją  k rw aw icę, k tó rą  m a praw o  
w edle  o k reślonych  okoliczności dysponow ać.

“O ch o ta  do oszczędzania w zm oże się, bo ta k ie  
oszczędzanie b y ło b y  dla ubezpieczonego b a je c z ­
nym  in teresem . P rzecież  on w płaca do Kasy ty lk o  
dw ie - p ią te  sk ładk i, a t rz y  - p ią te  m usi m u dodać 
p raco d aw ca  z w łasn e j k ieszeni. C zy li on sk łada  
w  K asie 2 zŁ, a z a p isu ją  m u na jego  dobro  5 zł. 
K tóż w  tak ic h  w a ru n k a ch  n ie  będzie  oszczędzał 
n aw e t z radośc ią?  W tedy  m ożna ju ż  p rzebo leć  te 
10 p rocen t, ja k ie  m uszą być  po trącone na w yżej 
w spom niany  fundusz ra tu n k o w y  dla w szystk ich .

T en  now y p ro je k t so c ja lizac ji poda liśm y  w 
g ru b y ch  k o n tu ra c h  ty lko , a b y  nasi czy te ln icy  za­
poznali się z jego  podstaw ow em i zasadam i. U w a­
żam y go za bardzo  rozsąd n y  i dla ro b o tn ików  n ie ­
skończenie  pod w zględem  m a te rja ln y m  i m ora l­
nym  k o rzy s tn ie jszy  od dz isie jszych  norm  u b ez­
p ieczeniow ych.

Znaczenie wikliny koszykarskiej.
W  okresie  „w yścigu p ra c y “ k aż d y  środek  w i­

n ien  b y ć  w ypróbow any , k tó ry  może p row adzić  do 
podniesien ia  dochodow ości gospodarstw  ro lnych .

Faktem  jest, że w  Polsce w  przybliżeniu  oko­
ło 2 mil jon y  hektarów różnych nieużytków  nie  
jest dotąd produktyw nie w yzyskanych.

N a te  n ieu ż y tk i sk ła d a ją  się: pasm a n ad rzecz­
ne ty p u  kam ieńców  p iaszczystych  i odsypisk , d a ­
le j g ru n ta  w ystaw ione  na częste w y lew y  rzek , 
po tem  g ru n ta  podm okłe, trzęsaw isk a , n ie ła tw e  do 
m e ljo ra c ji.

W iadom o, że w  n iek tó ry ch  w o jew ództw ach  
p a n u je  głód ziem i i n ad m ia r rą k  do p ra c y ; d a le j 
stw ierdzono  m ałą  dochodow ość w ie lu  gospodarstw  
m nie jszych , p o siad a jący ch  w obszarze sw ym  w ła ­
śnie n ieu ż y tk i w ro d z a ju  w y że j podanym .

B iorąc pod uw agę, że w  k r a ju  naszym  trz y  - 
czw arte  m ieszkańców  ż y je  na ro li, w zg lędn ie  z 
ro li, a część ich w prost b ied u je , n a leży  dążyć do 
tego, b y  u nas k ażda  p iędź ziem i b y ła  należyc ie  
w yzyskana .

Jed n y m  ze środków , p row ad zący ch  do tego 
celu  je s t  u p raw a  w ik lin y  k o sz y k a rsk ie j na  w ię k ­
szą sk a lę  i w  sposób w ięce j ra c jo n a ln y  ja k  dotąd.

U życie w ik lin y  w  p rzem yśle  i h an d lu  je s t  
w prost ogrom ne. W ik lina  n a d a je  się bow iem  do 
w y p la tan ia  półkoszków  do w ozów  i sań, do w y ro ­
bu  koszy  d la po trzeb  gospodarstw  ro lnych , ry b ­
n y ch  i fab rycznych , d a le j do w y ro b u  m ebli z w y k ­
łych  i luksusow ych , do w y ro b u  obręczy  na becz­
ki. w reszcie  do w yrobów  g a la n te ry jn y c h

D rew no  w ik lin y  n a d a je  się do p rze ró b k i 
p rzem ysłow ej, ja k  pap ie r, g rzeb ien ie , sz tuczny  
jed w ab , p roch  s trze ln iczy  i t. d. Z k o ry  w y ra b ia  
się m aty , chodniki.

G a rb n ik  k o ry  w ik lin o w ej, w  specyficznym  
sw ym  sk ładzie, n ie  da się n iczem  zastąp ić  w  p rze ­
m yśle g a rb a rsk im  i je s t bardzo  cen iony  w w y p ra ­
wie fu te r, ju ch tó w  i safjanów .

To też  p o p y t za odpow iednią  W ikliną w zrasta

w ciąż i ek sp o rt tego to w a ru  je s t  w prost n ieo g ra n i­
czony.

U praw a w ik lin y  na  w iększą  skalę  d a je  m oż­
ność z a tru d n ie n ia  nad m iaru , n iezaw sze na leżycie  
w yzy sk an y ch  rą k  ludzk ich , p rzez  ok res p raw ie  
całego roku .

Późną jes ien ią , a w ięc po ukończen iu  ju ż  p rac  
w  polu , odbyw a się w y c in an ie  łozy, w  zim ie k o ro ­
w anie , z w iosną b ielen ie , do tego p rzez  ca ły  ten  
czas m ożna p rz y  p ra c y  k o sz y k a rsk ie j z a tru d n ić  
moc rą k  roboczych.

Słowem , od k o ły sk i (z w ik liny ) aż do w ie rz ­
b y  p łaczące j nad  grobem , je s t nam  to drzew o w ie ­
cznym  towarzyszem ,, w ięce j n iż  każda  inna  u p ra w ­
na  roślina.

To też zadaniem  W ydziałów  pow iatow ych  
oraz tow arzystw  i K ółek R olniczych winno być  
uświadam ianie zainteresow anych w  tej dziedzi­
nie sfer i u łatw ienie środkami finansow ym i i przez 
pomoc fachową, zarówno sam ej upraw y w ik liny, 
jak  i pow staw ania przem ysłu z tem związanego, 
w zględnie rozbudow y już istniejącego.

N eym an, D yr. szkoły  roln.

Przemówienie sen. Thulliego 
w Senacie.

W ysoki Senacie! O graniczę się ty lko  do p a ru  
słów, k tórem i chciałbym  odpow iedzieć n a  n iek tó ­
re uw agi sen. D ecykiew icza. Sen. D ecykiew icz 
tw ierdzi, że Polacy  i Państw o Polskie dążą do asy- 
m ilow ania Rusinów . O tóż, o ile to odnosiłoby się 
do asym ilac ji jak o  pojęcia  pozyskan ia  ich d la 
P aństw a, to jes t to zupełnie słuszne, ale jeżeliby 
chodziło o asym ilację  narodow ą, to  m uszę tem u za­
przeczyć.

P raw d ą  jest, że szlachta ru sk a  jeszcze w P o l­
sce przedrozbiorow ej zasym ilow ała się i sta ła  się 
polską. To je s t  p ra w d a ; a le  n ie  by ło  tam  żadnego 
nac isk u  z naszej strony . (Głos na ław ach  u k ra iń ­
sk ich : Ż eby się u trzy m ać  p rzy  życiu!). S tało  się to 
ty lk o  na podstaw ie  w yższe j k u l tu ry  p o lsk ie j. Po 
rozb io rach  s ta ła  się rzecz zupe łn ie  inna. M y ta k  
dalece n ie  um iem y asym iłow ać, w y n a ra d aw ia ć  k o ­
goś, że dopuściliśm y do tego, że w  M ałopolsceW sch. 
ogrom na część Polaków  zruszczyła  się. Jest tam  
około pół m iljona Polaków , k tó rzy  m ają  czysto 
polskie nazw iska, pochodzą naw et z herbow ej 
szlach ty  polskiej, zostali w praw dzie  p rzy  relig ji 
rzym sko-kato lick iej ale m ów ią po ru sku . Jeżeli o- 
becnie m am y jak ieś  dążenia  asym ilacy jne , to chce­
m y ty lko  odebrać tych  Polaków , k tó rzy  obecnie 
są zniszczeni, a k tó rzy  są jeszcze rzym sko-kato lic­
kiego obrządku , ale o tem , ażebyśm y chcieli zasy ­
m ilow ać i w ynarodow ić Rusinów, o tem  niem a 
mowy.

Skargi na  n iep rzy jm ow an ie  R usinów  do u rzę­
dów państw ow ych  i sam orządow ych są także  n ie­
uzasadnione. Przecież jest ty lu  u rzędn ików  p a ń ­
stw ow ych R usinów , naw et tacy  są w  urzędach, 
k tó rzy  w alczyli w  roku  1918 przeciw  P aństw u  Pol­
skiem u. W ydaje  mi się, że d a le j nie może ju ż  pójść 
to lerancja. Żeby bo jko tow ało  społeczeństw o pol­
skie Rusinów , to ja  p rzyznam  się że dopiero p ie rw ­
szy raz  usłyszałem  to z ust. p. sen. D ecykiew icza, 
bo dotychczas n iem a o tem  m ow y, aby  b y ł jak ik o l­
w iek  b o jk o t w zględem  R usinów . W y tw o rzy ł się
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w praw dzie  pew ien  m u r ch ińsk i m iędzy  społeczeń­
stw em  polsKiem a ru sk iem  w  Polsce, a le  n ie  m y­
śm y tem u  w inni, B y ły  czasy, k ied y  n ie  by ło  ró żn i­
cy  m iędzy  P o lak iem  a  R usinem . Ł ączy liśm y się w  
m ałżeństw a, tak , że obecnie n iem a p raw ie  rodziny , 
gclzieby nie było polskich i ru sk icn  je j  członków, 
r rz y s z ly  czasy, k iedy  A u s trja  n a  podstaw ie swego 
hasia : aioide et im pera, s ta ra ła  się poróżnić te  dw ie 
ijra tm e narodow ości, bo przecież m y Polacy  i Ru- 
sini na  tej ziemi razem  od w ieków  m ieszkam y, 
przez w zbudzenie nacjonalizm u ruskiego stw orzo­
no ten  m ur chiński, ale nie nasza to w ina. My zaw ­
sze uroczystości, kościelne obchody proponow aliś­
m y wspólne, zawsze o trzym yw aliśm y odpow iedź 
odm ow ną. R usin i zaw sze się od nas odłączali. 
(Glos: n ie  chodzi o uroczystości, chodzi o zw y ­
cza jn y  codzienny chleb!) W życiu  codziennem  
także nie chcieliście z nam i żyć. Nie robię Panom  
zarzutów , Panow ie możecie robić, co się panom  po­
doba, ty lko  nie p rzy p isu jc ie  nam  tego, że m y je ­
steśm y winni.M y chcem y żyć razem  i m am y n a ­
dzieję, że gdy  to społeczeńtw o dorośnie, k tó re  ju ż  
w Łolsce się urodziło, to może dojdzie do jakiegoś 
w spółżycia, zw łaszcza, że obecnie nastro je  m iędzy 
narodam i dążą do stęp ien ia w szelkich ostrości i do 
pew nego zbliżenia ,na  podstaw ie gospodarczej. Je ­
żeli to jest ogólno-europejski nastró j, to m iejm y 
nadzieję, że k iedyś n astąp i współżycie.

T u ta j m uszę jeszcze parę  słów pow iedzieć od­
nośnie do ośw iadczenia sen. łJecyk iew icza , że R usi­
ni są lo jaln i, ale nie z uczucia, że uczucia tego w o­
bec różnych  k rzy w d  m ieć nie mogą. Jeżeli są oni 
lo ja ln i nie z uczucia i z p rzekonan ia , to Państw o 
Polskie m usi, rozum ie się, ograniczyć się ty lko  do 
żądan ia  w ypełn ien ia  tych  obow iązków , jak ie  na 
nich w k łada  p rzynależność państw ow a. Ale tak i 
fo rm alny  stosunek m iędzy R usinam i a  PaństwTem 
Polskiem  m usi doprow adzić do tego. że Państw o 
Polskie m usi zastosow ać po litykę jak n a jw ięk sze j 
ostrożności, zw łaszcza, że nie przez sen. D ecykiew i- 
cza, ale poprzednio  jeszcze b y ł tu  w yrażony  ze 
strony  Rusinów  pogląd, że R usini jak o  sw ój ideał 
u w a ż a ją  niezależność. (Sen. T ro ja n : W yście ją  
także uw aża li w  A ustrji i w  Rosji). C zy  ja  Panom  
robię zarzu t z tego? Nie, ja  stw ierdzam , że d la  nas 
ta  niezależność pociągnęłaby  za sobą oderw anie 
części P ań stw a  Polsk iego  od całości. W obec tego 
Panow ie zrozum ieją, że obow iązkiem  i P aństw a 
i spo łeczeństw a po lsk iego  je s t  p o stępow an ie  w 
k w e s tji ru sk ie j  z ostrożnością i m y  m usim y w szy­
stko robić, ab y  n ie  dopuścić do tego, ab y  to  o d e r­
w an ie  k iedyś n astąp ić  m ogło. (Głos. słusznie, o- 
k lask i).

Przegląd polityczny.
Nim ostatn i nasz n u m er  opuścił prasę , u tw o­

rzy ł  się now y  rząd z p. S ław kiem  ja k o  p rem  jerem . 
W śród  m in is trów  w idz im y  P ry s to ra ,  C a ra  i C z e r­
wińskiego, co w^obec uchw alen ia  w otum  n ieu fno ­
ści P rys to row i, n a d a je  rządow i c h a ra k te r  p row o­
k a c y jn y .  Tegoż dnia  nastąp iło  zam knięcie  sesji 
zw y cza jn e j .  W idz im y więc, że sy tu ac ja  po l i tycz ­
na w e w n ę trzn a  w y k a z u je  silne zaostrzenie.

Podczas ostrego p rzes ilen ia  gospodarczego, 
podczas pogorszenia  nasze j  sy tu a c j i  zagran iczne j 
w sk u tek  e w a k u a c j i  N adrenii ,  a więc zm niejszenia  
naszego bezpieczeństw a w razie  napadu  Niemiec, 
potrzeba koniecznie Polsce spokoju  w e w n ę trzn e ­

go i zgodnej w spó łp racy  p a rla m e n tu  z rządem . 
Tym czasem  czynn ik i odpow iedzialne, se jm  i rząd. 
bez w zględu  na tę  sy tu a c ję , toczą coraz zaciętszą 
w alkę . T ak  być  nie pow inno, po lsk i rząd  i polski 
se jm  pow inn i w zajem nem i u stępstw am i do jść  do 
jak ieg o ś m odus v ivend i, do jak ieg o ś po rozum ie­
nia. Ż ądanie se jm u  lik w id a c ji u k ry te j  d y k ta tu ry  
n ie  w y d a je  się nam  wobec sposobu pow stan ia  te j 
d y k ta tu ry  do u rzeczyw istn ien ia , a żądan ie , w y ra ­
żone w  4 w a ru n k a ch  m arsz. P iłsudsk iego  ró w n a ło ­
b y  się a b d y k a c ji  sejm u. P ow inna się kon ieczn ie  
znaleźć d la d ob ra  Polski ja k a ś  pośredn ia  droga, 
k tó ra b y  doprow adziła  do u spoko jen ia , do w spół­
dz ia łan ia  se jm u  z rządem . N ie tra c im y  nadziei, 
pom im o obecnego zaognienia , że in te res  państw a 
polsk iego  sk łon i obie s tro n y  do w za jem n y ch  u- 
stępstw , a w n astępstw ie  do w spółdzia łan ia .

N aw iasem  w spom niem y, że c iekaw ą jes t  rze ­
czą. że socjaliści s ta ją  tak  gorąco w  obronie  p a r ­
lam en ta ryzm u, chociaż m a ją  w  sw ym  program ie  
w edle  M arxa  dążenie  do w ładzy, a po tem  zap ro w a­
dzenie d y k ta tu r y  p ro le ta r ja tu .  I są ludzie, k tó ­
rz y  w ierzą, że oni rzeczywiście są obrońcam i p a r ­
lam en ta ryzm u.

C ieszym y się, że min. M atakiew icz, tak  b liski 
nam  w zapa tryw an iach , pozostał w rządzie  i m a­
m y  nadz ie ję , że p rzyczyn i on się do rozw iązania  
p iekące j  kw es t j i  m ieszkaniow ej.

P raw dopodobn ie  w m aju  zostanie zwołana se­
sja  n a d zw y cza jn a  se jm u  dla r a ty f ik a c j i  um ow y 
h an d lo w e j  i l ik w id a c y jn e j  z Niemcami. Posłowie 
z b ie ra ją  podpisy  na żądanie  zw ołania  sesji n a d ­
zw y cza jn e j .  a i rząd może zażąda zwołania. O b a ­
wiać się należy, że zamiast za ła tw ien ia  t e j  sp ra ­
w y  państw ow ej,  se jm  będzie  d a le j  p row adził  w a l­
kę z rządem  i znów w y buchn ie  p rzesilen ie  mini- 
s te r ja lne ,  dos tan iem y znów  in n y  rząd, k tó ry  j e d ­
nak  nie  zmieni system u rządzenia , a w a lka  w e­
w nę trzna  znów  się zaostrzy. A może w tedy  P r e ­
zyden t Rzeczypospolitej rozw iąże  sejm ?

P re m ie r  S ław ek  w y raz i ł  się, że po u spoko je ­
n iu  odbędą się w y b o ry  do sejm u. C zy  w y n ik  w y ­
borów  będzie k o rzy s tn ie jszy  dla rządu, a także  
dla państw a, w ątp ić  należy. Przesilen ie  gospodar­
cze i zubożenie  społeczeństwa pow iększa  ty lko  
szanse s tronn ic tw  r a d y k a ln y c h  i w yw ro tow ych , 
k tó re  n ie  będą  szczędzić w yborcom  z łudnych  obie­
tnic. Ale, pom im o wszystkiego, liczyć się m usim y 
z m ożliwością b liskich  w yborów . My tu, na  K re j 
sacli, m usim y  się t rzy m ać  zasady, że tu  w szystk ie  
s tronn ic tw a  polskie pow inny  w ystaw ić  je d n ą  kom ­
prom isow ą listę w yborczą. Że na  to n ie  p ó jd ą  so­
cjaliści. W yzwolenie i stronnictw a chłopskie, to 
jasne. U  tych  s tronn ic tw  w zg lędy  narodow e m a ją  
bardzo  m ałą  w agę lub też n ie  is tn ie ją . Ale, czy 
inne s tronnictw a polskie, a to zwłaszcza s tro n n i­
c tw a narodow e, P iast i B. B. zechcą poświęcić swe 
n ienaw is tne  an tagon izm y  na o łtarzu  sp raw y  n a ­
rodow ej i pańs tw ow ej,  sp raw ie  u zy sk an ia  j a k  n a j ­
w iększej ilości posłów polskich, pokaże  się do­
piero. Clirz. D e m o k ra c ja  uczyn i wszystko, a b y  do 
tak iego  b loku  polskiego doprowadzić , ab y  z lep ­
szym  skutk iem , niż p rz y  osta tn ich  w yborach .

C oś uc zyni  ł

dla p r a s y Ka t o l i c k i e j ?  !
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Ostre oszczędności w kolejnictwie.
W m yśl uchw alonego  p rzez  se jm  b u d że tu  na 

rok  1930-31 m a ją  po lsk ie  k o le je  państw ow e w p ła ­
cić m iesięczneini ra tam i do sk a rb u  p ań stw a  ty tu ­
łem czystego swego dochodu kw otę ok rąg ło  90 
m iljonów  złotych.

T ym czasem  w zw iązku  z za łam anem  spoży­
ciem  w ew n ątrz  k ra ju , ze s ta g n a c ją  w  przem yśle  
i z zachw ianą  sy tu a c ją  gospodarczą zm n ie jszy ły  
się p rzew ozy  ko le jo w e  i re so rt k o le jo w y  odczu­
wa d o tk liw ie  b ra k  w p ływ ów  gotów kow ych. Ko­
nieczność trz y m a n ia  się ram  budżetow ych  spow o­
dow ała p. m in istra  k o m u n ik a c ji do szeregu  za­
rządzeń  oszczędnościow ych.

P rzedew szystk ie in  polecił p rzypom nieć  o k rę ­
gow ym  d y rek c jo m  k o le jo w y m  zakaz p rz y jm o w a ­
nia now ego personelu . Za*kaz te n  został obostrzo­
n y  w  ten  sposób, że obecnie naw et d y rek to ro m  
okręgow ym  n ie  p rz y s łu g u je  p raw o  p rz y ję c ia  k o ­
gokolw iek  do s łużby  k o le jo w e j, a d ecy z ja  w  k a ż ­
dym  w y p a d k u  m usi b y ć  za tw ierdzona  p rzez  
m in is tra  k o m u n ik ac ji. E w en tua lne  b ra k i w p e r ­
sonelu n a leży  uzupełn ić  p racow n ikam i z ty ch  dzia­
łów  służby  k o le jo w e j, k tó re  m a ją  ich nadm iar.

W  dziedzin ie  p e rso n a ln e j po lec ił p. m in is te r 
em ery tow ać  p racow ników , k tó rz y  p o s iad a ją  p e ł­
ną w ysługę  lat, a n ie  w y k a z u ją  dość w y d a jn e j  
p racy . Na ich m iejsce  n ie n a leży  p rzy jm o w ać  no ­
w ych.

D alszem  zarządzen iem  oszczędnościow em  je s t 
w prow adzen ie  p ięciodniow ego ty godn ia  p ra c y  w 
w arsz ta tach  ko le jow ych , przyczem  w y n ag ro d ze ­
nie p ła tn e  będzie  ty lk o  za 5 dni. P rzez  to  uda  się 
u ra to w ać  p rzed  re d u k c ją  pow ażną ilość p raco w n i­
ków  ko le jow ych  dzia łu  w arszta tow ego , w  k tó rym  
zna jd u je  się n a d m ia r około 5.000 ludzi.

P onad to  p. m in is te r w y d a ł nakaz  chw ilow ego 
n ierozpoczynan ia  jak ic h k o lw ie k  now ych robót, 
k tó re b y  w y m ag a ły  p rz y ję c ia  now ych ludzi, lub 
zak u p ien ia  m ate rja łó w .

W reszcie po lec ił p. m in is te r zaw iadom ić o k re ­
sow e d y re k c je  ko lejow e, że m ogą p row adzić  ty l ­
ko te  ro b o ty  in w esty cy jn e , k tó re  zarządzi m in i­
sterstw o  ko m u n ik ac ji.

Pow yższe zarządzen ia  m in is tra  k o m u n ik ac ji 
sa bezw ątD ienia środk iem  leczenia życia  gospo­
darczego b ardzo  bolesnym , a naw et d rakońsk im , 
lecz m a ją  na celu  zarów no in te res  p racow ników  
ko le jow ych , ja k  i tro sk ę  o sp raw ną  p racę  skom ­
p likow anego  organ izm u  kolejow ego.

Z arządzeniem  tem , sposobem  w y k o n an ia  czy 
in te rp re ta c ją  jego  z a ję ły  się gorąco s fe ry  p r a ­
cow ników  ko le jow ych  ja k o  bezpośredn io  z a in te ­
resow ane.

D ow odem , ja k ie  po ruszen ie  w yw ołało  to  za­
rządzen ie  w śród m as k o le ja rsk ich , są n ad sy łan e  
liczne pism a do n asze j R ed ak c ji, ta k  poszczegól­
nych jednostek , ja k  ca łych  zb io row ych  g ru p  czy 
k a te g o rji, n a św ie tla ją ce  w  treśc i s tan  obecny, 
bądź  w skazu  jące  inne  ź ró d ła  oszczędności i docho­
dów. S p e łn ia jąc  in te n c ję  pe ten tów , jed n o  z tych  
pism  zam ieszczam y p o n iże j:

W  dniu  10 lu tego  b. r. w ydało  M. K. rozpo rzą ­
dzenie w  sp raw ie  re d u k c ji  p racow n ików  i czasu 
p ra c y  na P. K, P. D o ty czy  ono em ery to w an ia  w y ­
służonych  p racow ników , stosow ania w spó łczyn­
n ik ó w  p ra c y  ściśle na  podstaw ie  rozporządzen ia  
M. K. Ż. z d n ia  10 czerw ca 1920 o czasie p ra c y  na

k o le jach  (Dz. U. M. K. Nr. 7-20) zap rzestan ia  p r a ­
cy  w  godzinach nad liczbow ych , o g ran icza jąc  się 
ściśle w  w y p ad k ach  n ie  d a ją c y c h  się un iknąć . W 
parow ozow ni lw ow sk ie j od k ilk u  lat w alczą m a­
szyniści o pow yższe p o s tu la ty  i w  te j  to  sp raw ie  
in te rw en jo w ali w M. K. in te resow an i, ja k  rów nież 
i d e leg ac je  poselsk ie w  osobach p. senato ra  T hul- 
liego i p. posła B ry ły , je d n a k  skończyło  się na  
ob ie tn icy  zbadan ia  te j  dla n ich  ta k  p iek ą c e j sp ra ­
wy. Z chw ilą  w ydan ia  Avspomnianego zarządzen ia  
sądzili, że w reszcie  położy  to  k res  an o rm a ln y m  
stosunkom , p a n u jący m  w  te j  odpow iedz ia lne j ga­
łęzi służby, je d n a k  zupe łn ie  się n ic n ie  zm ieniło. 
M inisterstwo nadal pozwala przytrzym yw ać w y ­
służonych, którzy w służbie te j m ają ukończonych  
35 lat, licząc rok za rok (bowiem m aszynistom  li­
czy się rok za półtora), w ięc jest bardzo w ielu , 
którzy z dodatniem pół roku m ają po 48 lat służ­
by, to też przeszkadzają oni m łodszym  swoim  ko­
legom  w  awansach. A le nie koniec na tem ; ludzie  
ci nie m ając nic do stracenia, drwią sobie z usta­
w y  o czasie pracy i jakkolw iek  w  całem  Państw ie  
obow iązuje t. zw. podw ójna obsada, ci, mimo, że 
jest ich zaledw ie kilkunastu w  lw ow sk iej paro­
w ozow ni, w ym usili n iejako na przełożonych bez 
zgody innych kolegów , turnusy dla siebie: są to 
przew ażnie t. zw. ,.kurjerow cy“) i dzierżą ich m o­
nopol.

W iem y, że na zachodzie pow ierza się prow a­
dzenie pociągów tak ważnych, jakiem i są pospie­
szne i osobowe, m aszynistom  w  sile  w ieku, fizycz­
nie uzdolnionym , a nie ludziom zgrzybiałym , w  
podeszłym  w ieku, steranym  w  tej służbie od dzie­
siątek lat. A ja k ie  to s t r a ty  ponosi M. K. p rzez  po­
jedynczą obsadę, j a k  już  wspomnieliśmy w całem 
Państw ie  nie obow iązu jąca  ty lk o  w yłączn ie  W e 
Lwowie?, oto — nie  jes t  na leżycie  w y k o rz y s ta n y  
personel, j a k  rów nież  i parow ozy. To też słusznie  
uoom ina ją się m aszyniści lw ow scy o wprow adze­
nie w reszcie w  czyn zarządzenie M. K. przez za­
stosow anie w spółczynnika pracy w  turnusach 
i w ysłan ia  p raco w n ik ó w  t e j  gałęzi służby  na za­
s łużony s tan  spoczynku.

N arazie  o t e j  sp raw ie  ty le . P ow róc im y  jesz ­
cze do n ie j  później.

Z ruchu katolickiego.
W olczuchy (pow. Gródek Jag.). W sali u rzędu  gm innego 

w Wołczuchach odbyło się zebran ie  członków Tow. Szkoły 
Ludow ej. Prezesem  został w y b ran y  p. Jan W róblewski, se­
k re ta rz  gm iny, zastępcą prezesa p. Józef Głowacki, sk a rb ­
nikiem  p. W róblewski, ko le jarz , sekretarzem  p. Jan Polań­
ski, gospodarzem  domu p. Józef Durski. Do Kom isji rew i­
z y jn e j w ybran i zostali pp. Antoni Chm ielowski i Jan Gło­
wacki, delegatem  na Zjazd w ojew ódzki T. S. L. we Lwowie 
p. Jan Łyba. N iezależnie od w ybranego  zarządu uchw alono 
na w niosek p. naczeln ika gm iny Jana Chmielowskiego upro­
sić p. posła Stefana Bryłę na honorowego prezesa na skutek 
zasług jego na polu społecznem  i narodow em .

Chyrów. W niedzielę dn. 30 m arca odbyło się w Chy- 
row ie W alne Zebranie K asy pożyczkow ej R ękodzielniczej 
i W łościańskiej we w łasnym  domu, w zniesionym  w ubieg­
łym roku staran iem  niestrudzonych  pp. Lachowskiego i Po­
kornego. Przew odniczył p. prezes Pokorny. Zarządowi, k tó ­
ry  przed łożył spraw ozdanie roczne, uchw alono absoluto- 
r ju m  i podziękow anie. Prezesem  R ady N adzorczej w y b ra ­
no p. posła Stefana Bryłę, k tó ry  nie mógł p rzy b y ć  na ze­
b ran ie  z powodu posiedzeń sejm ow ych osobiście, ale p rzy ­
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sła ł list z życzeniam i. Zastępcą p. Pokornego D y rek cję  Kasy- 
stanow ią nadal p. Lachowski i X. W olski. Kasa p ro sp eru je  
i rozw ija  się bardzo pom yślnie.

Sambor. W  niedzielę, dn. 17 ub. m. odbyło się w Sam bo­
rze w sali Ch D ogrom ne zebranie, zw ołane przez Katolicki 
Związek Polek w spraw ie prześladow ań re lig ji w Bolsze- 
w ji, oraz w spraw ach  sam orządow ych w M ałopolsce W scho­
d n ie j Zagaiła prezeska pni Bujakowa, k tó rą  też w ybrano  
przew odniczącą zebrania. R eferat o prześladow aniach  w y­
głosiła pani Żurawska oraz X. Patryn, kreśląc  w w ym ow ­
nych słow ach prześladow anie re lig ji przez bolszewików, 
oraz konieczność w ychow ania kato lickiego m łodzieży. Na 
ten sam tem at p rzem aw iał p rzy b y ły  na zebran ie p. poseł 
Stefan Bryła, k tó ry  om ówił po trzeby  k a to lick ie j a k c ji w 
myśl w skazań biskupów , a następn ie  da ł pogląd na spraw y 
sam orządu w  M ałopolsce W schodniej na tle  p rac w kom isji 
ad m in is tracy jn e j Sejmu. Po refera tach  uchw alono jed n o ­
m yślnie rezolucje , dom agające się zapew nienia ka to lick ie­
go w ychow ania m łodzieży, p ro testu jące  przeciw  gwałtom  
bolszew ickim , oraz żądające  n iew prow adzenia w Małopol- 
see W schodniej ustaw  sam orządow ych, proponow anych 
przez lewicę.

Kronika.
Unifikacja chrzęść, związków zawodowych. P odejm o­

w ane od la t szeregu w ynik i zm ierzające do u tw orzenia w 
Polsce je d n e j cen tra li chrzęść, zw iązków  zawodowych, 
p rzyn iosły  w  ostatnim  czasie bardzo pow ażne wyniki. 
Z „Chrzęść. Zjednoczeniem  Zawodowem" z siedzibą w W ar­
szawie połączyły  się w ubiegłym  roku  Związki Zawodowe 
z Małopolski zachodniej i Śląska Cieszyńskiego, obecnie 
zaś p rzy stąp iły  Związki Zawodowe z okręgu Leszno (woj. 
poznańskie), Poznań i Bydgoszcz. U n ifikac ja  dalszych o k rę ­
gów je s t w toku. Jest nadzie ja , że do ogólnopolskiego kon­
gresu chrzęść, zw iązków zawodowych, k tó ry  ma się odbyć 
w tym  rokn, p race un ifik acy jn e  zostaną dokończone, a kon­
gres zastanow i, się nad u trw alen iem  dokonanego dzieła.

Przed wznowieniem Soboru W atvkańskiego. Jak  dono­
szą z Rzymu, po tw ie rdza ją  się wiadomości, że O jciec św. 
zam ierza na w iosnę 1931 zwołać przerwany w r. 18”0 Sobór 
W atykański. O brady  będą się odbyw ać w kóściele św. P io­
tra . W edług zapow iedzi p rasy , przedm iotem  obrad będzie: 
1) uroczyste potępienie herezyj, 2) spraw a likw idacji ist­
n iejącej schyzmy, 3) środki zapobiegawcze przeciwko złu, 
kó re  gnębi obecnie Kościół, 4) usunięcie różnych nadużyć, 
5) uroczyste ogłoszenie prawd W iary św. W Soborze m ają 
b rać  udział w szyscy b iskup i i arcyb iskup i, a także k a rd y n a ­
łowie, k tó rzy  nie m a ją  św ięceń biskupich, oraz generałow ie 
zakonów. P rzedew szystk iem  będzie, chodziło o sform ułowa­
nie stanowiska Kościoła w stosunku do państw i współcze­
snych doktryn społecznych, ekonomicznych i moralnych.

Socjalizm  re lig ijn y . W A u strji i Niem czech pow stał no­
w y ruch  t. zw. „socjalizm  re lig ijny", k ó ry  u siłu je  pogodzić 
m a te rja ln ą  dok trynę  M arksa z ch rześcijańską re lig ją  nad ­
przyrodzoną. Jest to albo w ielkie złudzenie albo oszustwo.

Ruch ten  przedstaw ia niebezpieczeństw o, bo może w pro­
w adzić dezorjen tację .

P rzypom inam y, że O jciec św. po tęp ił tych, k tó rzy  m nie­

m ają, że mogą być dobrym i kato likam i i socjalistam i lub 
sym patykam i z nimi.

Ruch pow yższy po tęp ili ostatnio b iskup i aus trjaccy  
i n iem ieccy i w ystąp ili z ostrzeżeniem  w iernych; aby  nie 
daw ali w ia ry  tym  naukom , k tó re  chcą po jednać kato lick ie 
n au k i społeczne z dok trynam i socjalistycznem i, a w ięc chcą 
mieć za jedno  św iatło i ciemność.

P ro je k t w ychow ania dzieci w Sowietach. Do ja­
kiego już pomieszania pojęć i zw yrodnienia dochodzi u bol­
szewików, św iadczy o tem uchw ała sowietu miejskiego w 
Moskwie w spraw ie rozbicia życia rodzinnego i w ychow ania 
dzieci. U chw alił 011 bowiem w yasygnow ać kilkadziesiąt m i­
lionów rub li na budowę w ielkich koszar, k tóreby  służyły 
dla życia wspólnego 1000 robotników, by w ten sposób w y­
kazać możliwość zniszczenia rodziny bez żadnych szkód dla 
jednostki, a przeciwnie z w ielką korzyścią dla społeczeń­
stwa. K ażdy robotnik ma mięć osobny pokój, przeznaczony 
tylko do w ypoczynku i snu. M ałżonkowie me mogą mieć 
wspólnego poko ju  i ty lko  w drodze w y ją tk u  na specja lny  
wniosek mogą mieć pokoje przylegające do siebie, lecz nie 
posiadające wewnętrznego połączenia. Dzieci, k tóre się u ro­
dzą podczas pobytu rodziców w  tych koszarach, zabierze 
się m atce na drugi dzień no urodzeniu i będzie się chowało 
w przyległym  zakładzie dla noworodków. Po trzech latach 
przenosi się dzieci do osobnych ogródków dziecięcych, u tw o­
rzonych na wsi. Po ukończeniu siedmiu la t zaś p rzejdą one 
do Szkół robotniczych, gdzie o trzym ają w ykształcenie ogól­
ne i zawodowe. Coraz w ięcej trac ić  będą dzieci 'łączność 
z rodzicami, tak  że jeszcze w la tach  wczesnego dzieciństwa 
już zupełnie -staną się im obcerni.

W  ten sposób próbu je się bolszewików stworzyć nowe 
pokolenie kom unistyczne. Świadczy to o zupełnem zaniku 
w śród nich uczuć ludzkich.

Co mówi o dotychczasowem w ychow am i jeden z n a ­
ocznych św iadków Francuz, profesor A rtu r Fęiler, k tóry  
przebyw ał w okresie kilku miesięcy w Rosji sowieckiej, ce­
lem zbadania sowieckich metod pedagogicznych.

Prof. Feilerowi udało się, dzięki swemu nazwisku, 
przypom inającem u niemieckie, uchodzić w Sowietach za 
Niemca, co mu u łatw iło  znacznie jego prace. P isze on:

Dzieci w  Sowietach już w w ieku la t 6, 7 , zapisyw ane 
są do różnych organizacyj sowieckich. Zapisy te są obo­
wiązkowe, a rodzice, k tórzyby  się temu sprzeciwili, są su­
rowo karani. Na czele organizacji stoi zw ykle prezes, w y­
b ierany przez Same dzieci. O dtąd dzieci rosną już pod czu j­
ną opieką w ładz sowieckich, które uw ażają ten system za 
najlepszy, by  odebrać rodzicom w pływ  na duszę dziecka. 
Naogół dziecko 12-letnie w Sowietach nie podlega już zu­
pełnie w pływ om  rodzicielskim.

Jest ono trzym ane na koszt państw a, zam ieszkuje 
oddzielnie i ty lko bardzo rzadko może być w idyw ane przez 
rodziców.

Po dwóch, trzech la tach takiego w ychow ania, dziecko 
czuje się zupełnie obce dla rodziców i uważa ich za ludzi 
obcych, tak, że w kró tce przestaje ich zupełnie odwiedzać.

System sowiecki w ychow ania młodych pokoleń opiera 
się na zaszczepianiu zasad leninowskich i „m obilizowaniu" 
dzieci przeciwko rodzicom i ich „zastarzałym " pojęciom bur- 
żuazyjnym .

Tydzień po tygodniu, miesiąc po m iesiącu zaszczepia 
się w duszach dzieci jad nienawiści i pogardy  dla rodziców, 
k tórych się uw aża za zarażonych ideami kapitalistycznemu.
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